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Noiaryusz Publiczny Wolnego M. Krakowa 
' i Jego Okręg, u.

Podaje do wiadomości publiczney że dom 
pod L. 13 w Kaźmierzu Katolickim Gminie 
VI. M. W. Krakowa stojący, Piotra Kani 
własny# na żądanie i zezwolenie jego, w sku­
tek Meli wały Trybunału I. Jnstancyi M. W. 
Krakowa, dnia 26 Kwietniar. b. do Nru1644 
Zapadlty, dla zrealizowania suinin 1152 złp
16 gro. pod dniem 7 Lipca do Nru 3D i 500 
złp. pod dniem 14 Listopada do Nru 166. 
1826 roku na tymże domu hypoteczme za­
bezpieczonych, małoletniego syna jego Woy- 
ciecha Kani dotyczących, którego przydanym 
opiekunem jest P. Antoni S t a c h u r s k i ,  sprze­
dawanym będzie przez publiczną lieytacyą 
wporządku Tyt: VI Ks: I I .  Cz: I I .  K P  S. 
od ceny pierwszego wywołania 2,500 iłp. w 
Jtancellaryi podpisanego Nolaryusza w domn 
pod L. 260 przy Rynku g;lównynv w Krako­
wie przedstanowczo dnia 4go a stanowczo d.
17 P a ź d z i e r n i k a  r .  b .  od godziny 9 rano, pod 
w a r u n k a m i  n a s t ę p u ją c e m i ;

1. Chcący licytować, złoży na ręce Nota- 
ryusza sprzedającego 500 zip. na vadium, 
które w razie niedopełnienia dalszych warun 
ków, zostałyby użyfenii, na koszta ogłosze­
nia nowey licytacyi i pokrycie niedoboru gdy- 
’by z nowey licytacyi wyniknął, oraz wszel­
kich strat i szkód.

2. Czynsz ziemny ćó kassy ' glówney z 
gruntu na którym dom stoi po dwa złp, ro­
cznie opłacać się winny, zostaie przy nie­
ruchomości. r ' '

3. Wszelkie podatki publiczne zaległą, 
jakieby się okazały, nabywca winien zapłacić 
do kass właściwych Wciągu dn: 10 po licy­
tacyi.

4. Po potrąceniu radium, i podatków gdy­
by jakie zaległe opłacił nabywca, resztę do 
uzupełnienia całkowitego szacunku złożyć :nya 
W ciągu dni 14 po licytacyi dlj depozytię są- 
dowego KraLowskiegc.

5. Wreszcie w;ciągo dni 30 po, licytacyi 
złoży nabywca w; kancellâ -yi sprzedającego 
Notaryusza Kwity z ODłaoonyeli do skarbu 
podatków i całkowitego resztującego szacun­
ku w depozyt sądowy złożonego, a wskutek
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tego otrzyma tytuł dziedzictwa, w razie bo­
wiem̂  uchybienia tego terminu nowa licyta­
cya na jego koszt i niebezpieczeństwo na­
tychmiast ogłoszoną zostanie.

K r a k ó w  18 S ie r p n ia  1832 roku.
J. Sspor Not.

Prawnie zajęte ruchomości będą \v Su­
kiennicach Krakowskich w następujących ter- 
miuach przez publiczną licytacya sprzedane, 
jako to: dnia 21 b. m. i r. o godzinie 10 z 
rana fortepiano, naczynia miedziane, mosię­
żne, cynowe, zwierciadła i ubiory żydowskie, 
a zaś dnia 25 t. m. i r. także o godzinie 10 
ranney stolarszczyzna, portrety, lustra i ro­
żne naczynia gospodarskie.

Kraków dnia 17 Września 1832 r.
Dziarkowski K .  S .

Mtst jiieut?ęttaUfó. ■
A N G L I A .

Londyn 1 Września. 
Gazetę Chronica Conslilnlioiud mamy z 

daty 19 z. m. gubernator w Oporto wydal 
rozkaz, aby żadnego zboża nie wypuszczano 
■t. miasta; każdego zaś, ktuby przez krzyk 
postrach szerzył p o  mieście,.aresztować, Bez- 
bro ni podczas poruszeń woyska w nocy, nie 
powinni wychudzić z domu. Z Coiiąbry do­
nosi jeszcze Chronica, że tani utyyprzyło się 
500 gerylłasów konstytucyinych. -.,w „

Ęi.otta D o n  M i g n ę ł a  w p ł y w a ł a  na T a g  y. 
c h w i l i ,  k i e d y  p a k e t b o l  C o l u m b i a  z ta iu tą d  s ię  
o d d a l a ł . .  Ż e  l i o t l ą  D o n  M i g u e l a  p o w r ó c i ł a  
d o  L i z b o n y  z p o w o d u  b r a k u  ż y w n o ś c i ,  m ’, I -  

ne j e s t  d o n ie s i e n ie ,  g d y ż .  w i  p ł y w a j ą c  d. 2  ż . 

in .  o p a t r z o n ą  b y ła  w  ż y w n o ś ć  na  c a ły  m ie s ią c .

O  w y p r a w i e  D o n  P e d r a  u t r z y m u j e  s i ę  tu 

c i ą g l e  natfk ie ja  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w ;  j e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a  w O p o r t o 5 m a j ą  b y d ź  w y b o r -  

' i le ;  2 0 0  d z i a ł  brońfi m iasta .-  *
Jedno z tuteyszych pism wyraża: — JfW 

miesiącu lutym r. b. Józ.ief Ifpnaphite pisał 
‘do rządu UTi'giełsi£iego? wynurzając życzenie 
udania 'się W pry\vatnyrti ińteressie i a stały 
lądEućopy, żądał'oświadczenia się rządowe­
go w’ tey niierze. Hrabia Grey odpisując, 

i''iiapewhB'io zgodnych eaiego minister;,unrehę- 
t i&iaęb z ‘jęgpi żyblfćlńaini, i ‘pńzyl-zekł użyć 
wszelkich l&lyKbjhmFtę todróż 'przyjemną 
ł-’iSó5yWcfmczyitie.1 oiiwu.il s u  

stsijrilsw  b p r g o n c ś c is  :rvuip* lYłfoąaSi

Admiralicja angielska wydała pozwolenia 
jednemu nurkowi, aby za pomocą rur dostar­
czających świeżego powietrza, spuszczał :się 
do szczątków rozbitego wojennego okrętu 
Boyne, który i maja 1794 roku w Spithead 
zająwszy się, wyleciał w powietrze. Kiedy 
woda jest mała, szczątki okrętu są 3 do '4 
sążni pod wodą. Dnia 20łipca z okrętu na 
kotwicy w tein inieyscu stojącego, spuszczo­
no drabkę powrozianą dostamczney długości, 
i nurek spuścił się do dna. Całą głowę i 
twarz miał okryte maską ołowianą ze śzklan- 
nemi oczyma. Ciało okryte było suknią z 
z gumy elestyczney, wyjąwszy całych rąk i 
nóg, które były zupełnie wolne. Znalazł te 
szczątki, i zdołał n̂iektóre 24funtowe działa 
przyczepić do liny, aby je można na wierzch ' 
wydobyć. Po południu wynalazł piwniczkę 
kapitana tego okrętu Pana George Gray, z 
którey wyniósł naprzód 5 butelek, potem.

? spuściwszy się, z kcszyniem , napełnił go 21 
.butelkami wina Bordeaux i Por't-wein. Da­
wano mu za jednę flaszkę 20 szylingów (42 
zł:), szylingów których nie chciał przyjąć, 
otworzył jednak jed nę, i dał przytomnym wi­
no z niey do spróbowania. iLąd'oddaje mu 
wszystko co wydobędzie na własność, oprócz' 
Wiedz', za którą odbierze pewne wynagro­
dzenie, Cudzień przybywa V, to mieysce wie­
le statków Lak z inęszćzyznami jak kobieta­
mi, aby się przypatrzyć te mii; widowisku.

( g p . s . )■t \  i}, o « T - “X’’ "
F  U  a  N  C  Y  A .

Ko ’ .i Pary i' 30 Sierpniu.
oto Xiąże. Myrteuiart ma w.Ui-ótee wyałać „u-
; sprawiedliwienię swegc postępowania w dn.u 
29 Lip,ęą 1830 roku gdy przybył z .pplo.ee- 
ńiami Karola X. na ratusz' paryzki, a kto, 
rych wypełnić mu niedozwolono, tudzież 

, względem powodów, które go skłoniły do po­
dania się do dymissyi po powrocie z Peters­

burga.  ̂ cbcpcizf.f i ;(!oii!t .
Uczniom unyversyteckini.rp4en,i g Pruss, 

.którzy tu kosztem rządu swego, nauki pobie- 
. rają, władze pr.uąki.ę,. nakapały, ppyyyó.pić ,,do
oyczyzny.ft',.i;,.f>.Ąj j^inA ,'! 'łWj. '•nmntł:Aói<j«>

Xiąże. X*'.ubwckoi przybwysąy tu, z.Loji- 
dyn;., wręczył naszemu nuirlsteęiu, j yąziie 
depesze.

Wielu czionknw oppezycyt naradzało się 
w óstatnmn dniach u;P. Laffitte ń.aa spuso-
Danii, iakieinibr można naklóhh króla dof. : t  '■ i . t:f;nayspieszinevsze;;o zwołania s&o,-c i.G .3 .i sauiioispiłł■>. >.

’• uurai3#i«>łpiMia imadłu! u -y
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W nzisisyszym Journal du Comtnerce czj- 
fcamy: 'Zdawało się, że po ostatniey rozmo­
wie, którą Xiąże Talleyrand dnia 27 b. m. 
miał z królem, dyplomatyk ten powróci do - 
Londynu, ina on jednak niejaki czas jeszcze 
pozostać, zapewne aż do przybycia hrabiego 
Sebastiani, którego xiąże prawie w zupełno­
ści zastępuje; hr. Argout bowiem, któremu 
sprawy żagr; . iczne tymczasowo są powie­
rzone, znosi się względem nich codziennie z 
xięciein Talleyrand.

Z powodu uznania przez sąd przysięgłych 
wydawcę dziennika National za niewinnego, 
twierdzą dzienniki oppozycyine, że uwolnie­
nie Pana Paulin jest ważnem zdarzeniempo- 
litycznem, ,i wyrazem opinii, którego odgłos 
daleko się rozejdzie. Przysięgli zgadzając się 
ze zdaniem National względem teraźniey- 
szycli ministrów, byli prawdziwym organem 
całego kraju. Gazeile de France do tych u- 
wag przydaje: aTo uwolnienie jest zwycięz- 
twem nad doktrynerami otrzymanem. Wszy­
stkie .następności rewolucyi Lipcowey przed 
tym Sądem były wystawione; z jedney strony 
cały przeszły i teraźniejszy -ystem dnia ,13 
Marca, a przeciw . niemu system oppozycyi 
%70 deputowanych. Przysięgli przez prefekta 
wybrani, rozsti zygnęli tę ważną sprawę na 
korzyść oppozycyi.

j)/ijut 31 Sierpn ia.
ConulilliUotiuel donosi że Ibrahim basza 

opanowawszy Damaszek, zajął główną kwa­
terę w Balkec. Na początku Lipca połączyła 
s'ę armia turecka na ró minach Antiochii, a 
Ibrahim opuścił Bałbeę udając gją- spieszne- 
mi inarsząmi do Aiepo; jego, przednią .straż * 
składa się Z 7 do 8 tysięcy.

Anglia i Francya usiłują wspólnie, wy- 
módz amnestyą dla wychodniów hiszpańskich, 
ale gabinet madrycki i:ie okazuje skłonności 
do tego, _

; 1 P  R  U' S S Y; |
Berlin 2 mirześnia.

O b ó z  koło miasteczka Teltów zajął kor­
pus woyska, d. 7 września połączy się pocz­
damska załoga z .  Juteyszą, a d. 9 września 
nastąpi wielka parada w obecności dostoynych 
'Cudzozięmoów j między któremi wymieniają 
xięcia Cambridge i xięeia Wilhelma. brun- 
świckiego, również wielu obcych jenerałów; 
d. 10 rozpoczną się wielkie nianewra, (lo

wspomnionycb oddziałów przyłączą się wten­
czas korpusy z Magdeburga i Szczecina przy­
byłe. 1 (g. w.)

H t r a t u r a  JFrmt eu*fiac.
W IE R N E  ZIIAN IE S P R A W Y  

z  w ę d r ó w e k  k l a u d y u s z a  b e l i s s a s a ,  

Zwolennika wolności i równości bez granic, 
Applikanta Seidowegc.

z Dziennika francuzkiego ie , voleur.
Było to d. 13 maja roku tysiąc siedmset 

ośmdziesiątego — mniejsza z resztą którego.
W pośrodku ulicy St. Honore znaydował 

się wysoki a ciemny dosyć gmach kamioni- 
czny g sześciu piętrach,— na szóstem pię­
trze mała izdebka, bo arystokratyczna nieró­
wność, tak wysoko nie buduje salonów, wy­
jąwszy dla suszenia bielizny; — w tey maley 
izdebce było okienko bardzo szczupłe, a w 
tem okienku młody człowiek miernego wzro­
stu, dosyć niezgrabny i brzydki. Ten mło­
dy człowiek nazywał się Klaudyusz Belissan, 
był aplikantem sądowym przy prokuratorze, 
dotknięty lekko epidemiją filozoficzną która 
w roku 17-89 tyle głów pozawracała. :

Deszcz lał cebrem zpośrodka chmur sie- 
wych burych-i groźnych, a silne podmnehy 
wiatru, miotały nim i biły w okna, bez wzglę­
du v,zy do margrabiów czy do aplikantów na­
leżą;— widok ten ustalił w Klaudyuszu pryn- 
cypija republikanckie do niezachwianej ża­
dną przeciwnością powagi, lecz oraz nyi przy­
czyną, że przeciw samemu fcogu pozwoli! 
sobio złorzeczeń, bo to była niedziela, a on 
inial zamiar av dniu tym wyświeżyć .się., i po- 
faufaronfliyać po uljcąch. Matka jego pobo­
żna, wychowała go wprawdzie w dobrych 
zasadach rełigiilecz na szczęście rozumu 
lub też głupstwa, liznął trochę slabey strony 
Woltera, zroznniiał ją1 tak, jak mii potrzeba 
było aby zostać kompletnie głupim, i drwił 
z tego wszystkiego, ód czego serce ludzkie 
ucieka się yv nieszczęściu, — i gaaał sobie 
jak poczciwa papuga: .• »Padav! biy, wał,
przeklęta zawierucho, zamieniaj ulicą'.w rze­
ki, — rynki w jeziora, -j- równiny w ocea­
ny!..— Szaley zuchwała. podła bur/o!... O-

- • '•? '* " 1 ' '  , 1 r ’J •tpż i nowy potop, — nowy za!6w swiai.i —• 
i to jeszcze w niedzielę!... w niedzielę, gdzie 
człowiek aby raz w tydzień w*wny od kan- 
celi stostwa piekiemey ssdentanyi, chciałby 
rozruszać swoje kości skurczone.... Hu!... du-i J
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D r z e  f i l o z o f o w i e  jn ó w d ą . . . .  m e m a s z  B o g a ! . . —  
w s z y s t k o  ś l e p y  t r a f  —  p r z y p a d e k  —  c h y b i  

t r a f i  — głupstwo, sząles/slwo.... O s t a t n ie  w y ­

r z e k ł s z y  s ł o w a ,  p r z e j r z a ł  s ię  W z w i e r c i a d e ł -  

k u ,  i  to nm  p r z y  ś w i a d c z y ł o ,  ż e  p r a w d ę  m ó ­

w i ł .

T ak  w ięc z praw ow iernego ch łop czyk a , 
Belissan w y rostek , nagle przem ienił s ię  w  
fatalistę i niedow iarka!

T y m c z a s e m  d e s z c z ,  g ł u c h y  n a  te  ś w i a ­

t ł e  p r z y m ó w k i  i d ą s a n ia ,  l e d w i e  s z y b  n i e p o -  

w y b i j a ł , tak  s ię  s r o ż y ł  i w ś c i e k a ł  w' o g n is t e y  

w a l c e  z  z a w i e j ą ;  a  B e l i s s a n  l e d w i e  s ię  n ie -  
w ś c i e k a ł  z e  z ł o ś c i  p a t r z ą c  na  s w o j e  s p o d n ie  
k o t o n o w e  ' p o ł y s k u j ą c e  b i a ł o ś c i ą ,  i  f ć a o z e k  

g r a n a t o w y  i m a n k i e l k i  i r ó ż n e  tym  p o d o b n e  
r y n s z t u n k i  f i r c y k o w s k i e .

P i e k ł a  i N ie b a . . . .  w s z y s t k o  to  , z  b ł o t e m  

z in i e s f a n e ' ,  z e l ż o n e ,  w y k l ę t e  O i i m p k a ! . . .  

p i ę k n a  O i i m p k a . . . .  c z e k a  na K l a u d y u s z a ,  m a  

z  n im  p o p a r a d o w a ć  p i e s z o  ńa p o la  e l i z e y s t . i e i . .  
o p . i c e /  o d  p ię c iu  t j g o d n i  u m ó w i o n y . . . . j j  i p i ę ­
ś c i ą  p o g r o z i w s z y  n i e b u ,  j a k  n i e g d y ' s t r a s z n y  

A j a x ,  c h c i a ł  s k o c z y ć  o k n e m  z r o z p a c z y . . . .  u -  
s ła d t  na s t o ł k u ,  i o c z y  z a n i r u z y l .

P o  u p ł y n i e n i u  k i l k u  m in u t  d o s k w i e r a j ą ­

c e j ’ m e l a n c h o l i i ,  z a d ą s ą n y ,  z a s a p a n y  na c a ły  
ś w ia t . . . .  K ła u r ly u s z  n a g ie  w s t r z y m a ł ,  c h r a p l i ­
w y  o d d e c h . . . .  n a d s ta w ia  u s z u . : . "  s łu c h a  o  ra ­

d o ś c i !   j u ż  t y j k o  k r o p l e  g d z i e  n ie ­

g d z i e  b r z ę c z ą  p o  r y n n a c h  b la s z a n y c h  i 

n o w y  teu r o d z a y  h a r m o n i i  z a c z y n a  g o  l e e l i -  

t i jć  p o  s e r c u . . .  W y s t a w c i e  s o b i e ,  ż e  b ie d n y  
a p l ik a n t  z a c z a i  w y r a ź n i e  c z u ć ,  ż e  deszezjj -u 

S ta je . . . ,  i  to n ie  b y ł o  p r z y w i d z e n i e m . —

N i e b o  s i ę  w y p o g o d z i ł o . . .  l e k k i  w ia t r  od  

p ó ł n o c y  z a c z ą ł  d m u c h a ć ,  w z m a g a ć  s i ę  c o r a z  

= i !n iey ,  ź e  n a k o n i e c  r o z p ę d z i ł  c h m a r y . . .  i sam  
z w o l n i a ł . . .  N i g d y  d z i e ń  w i o s n y ,  z a c z y n a j ą ­
c e j  p o z d r a w i a ć  p r z y r o d z e n i e  i  o c u c a ć  s e r c a  

k o c h a n k ó w  z  z i m o w e y  o b o j ę t n o ś c i ,  n i e b y ł  j a -  

ś n i e y s z y ;—  n ic  n i a b y ł o  r ó w n e g o  c z a r o w n e i n u  

u ś m i e c h o w i  tey  l u b e y  w i o s n y ,  n ig d y  naw’et  na  
b la d y c h  u s ta c h  O l i m p k i  n i e p o s t a ł  l u w n y ,  c h o ­
c i a ż  j e  b a l s a m o w a ł a  p r a w i e  c o d z i e ń .  — • 

B e l i s s a n ,  z a m ia s t  p o d z : ę k o w a ć  B o g u ,  z w y .  
c z a j e m  p o c z c i w y c h  s w o i c h  p r z o d k ó w ,  m y ś l a ł  

t y l k o  ż e b y  m ó g ł  j a k  n a y p r ę d z e y  w d z i a ć  swro -  

j e  b i a ł e  p n n t a lo ń y ,  f r a k  g r a n a t o w y ,  ż ó ł t ą  k a ­

m i z e l k ę  c h u s t k ę  p o n s o w ą  i k a p e l u s z  l a k i e ­

r o w a n y .  J a k o ż  n i e u s z l o  d z i e s i ę c i u  m in u t ,  a 
c a ł y  ten e k w i p a ż  l ą d o w y  b y ł  j u ż  na  s w o j e m  

m i e j s c u ,  a z  u p ly n ie n ie iu  d w u n a s t e y ,  b o h a t y r

n a sz ,  b i e g ł  z  6 c i u  p i ę t r  g a l o p e m ,  l e d w i e  k a r ­

k u  n i e s k r ę c i t , —  ś p i e w a j ą c ,  g w i ż d ż ą c ,  tup a jąC , 

p o d s k a k u m c  z  ' r a d o ś c i ,—  ż e  j e s t  ta k i  p . ę -  

k n y  i ś w i e ż y ,  c a ł u j ą c  s i ę  sani p o  r ę k a c h , —

A l e  n i e s t e t y !... c o  z a  p r z e r a ż a j ą c e  w i a o -  
w i s k o  !.. b r u k i  z b ł o c o n e , —  z d a c h ó w  c i e c z e  n a  

k a ż d ą  g ł o w ę ,  b e z  w z g l ę d a  na j e y  o b s z e r n o ś c  

l u b  c i a s n o t ę —  a m n ó s t w o  k o c z ó w  i k a r e t ,  u 
wuja s i ę  p o  u l i c a c h . —  ■

N a k o n i e c  K l a u d y u s z  p o s t a n o w i ł  m a s z e i u -  

w a ć  na p a l c a c h  i z a p u ś c i ł  s ię  w  n i e b e z p i e ­

c z n e  p r z e s k a k i w a n i e  r y n s z t o k ó w  i  m a ł y c h  o -  

c e a n ó  w r o z d e p t a n e g o  b ł o t a ,  d la  n a j p r ę d s z e g o  

p o ł ą c z e n ia  s ię  z  w id o k i e m  s w e y  O l i m p k i ,  k t ó ­
r e y  s e r c e  d z i e l i ł o  n i e w i n n e  c z u c ia  m i ł o ś c i  ź  

p o ł o w ą  a p l ik a n t ó w  i k a n c e l i s t ó w  P a r y ż a . —  

J u z  t y lk o  b y  o  k i l k a  k r o k o w  o d  s k l e p u  tey  

p i ę k n e y  d z i e w c z y n y ,  g d y  l u d z i e  p i e s z o  i d ą c y ,  
t ł o c z ą  s i ę  n a g le  w  k u p ę ,  c i s n ą  s ię  j e d n i  na  
di ugi 2h,—  o s t r z e ż e n i  p r z e z  la u fr a  w  l i b e r y i  

z r e l o n o - p o m a r a ń c z o w e y ,  o  c z t e r o k o n n t y  k a -  

" r e c i e ,  k t ó r e j  w a r t k i e  m u i a k i  p i e n ią c  s i ę  i 

b r y ^ g a ją o  b ł o t e m  d o  k o ł a , —  t a k  n i e g o d z i w i e  
u c z ę s t o w a ł } '  'ap l ik a n ta ,  ż e  w  o k a  m g n ie n iu  
s ta ł  s i ę  p o d o b n i e y s z y m  d o  d ia b ła  n iż  d o ‘ć z l o -  

w i e k a . —  P a r a d a  j e g o  z a lo tn a ,  p r z y b r a ł a  p o ­
s tać  g r u b e y  ż a ł o b y —  a l b o w i e m  b ia łe  p a n ta -  
l o n y  c z a r n ą  in a ssą  s p a r t a ń s k ie y  p o l e w k i  o -  
b ł o c o n e ,  t w a r z  o b s y p a n a  t e y ż e  m a t e r y i  m u s z ­

k a m i—  w y s t r y c h n ę ły  g o  na a ss y s te n ta  k a r a ­

w a n y ,  ż e  m u  t y lk o  p u c h o d n i  z a p a lo n e y  n i e -  
f l o s t a w a lo .

P a n  k t ó r y  p r z e j e ż d ż a ł  w  k a r e c  i e , —  b y ł  
to  m a r k iz  de  B e a i la ió n t ,  k t ó r y  p o w r a c a j ą c  " z  
W e r s a l u ,  s p i e s z y ł  z  w i z y t ą  d o  x i ę c i a  d a l . u -  
y n e s .

B e l i s s a n  s ta n ą ł  o s ł u p i o n y ,  i c ę t k o w a f y  j a k  
l a m p a r t —  z a c z ą ł  s i ę  te ż  d ą s a ł  j a k  l a m p a r t ,  
g r o ż ą c  p i ę ś c i ą  b o g a t e m u  z a p r z ę g o w a ,  k t ó r y  
j u ż  u l e c ia ł  p r z e z  ten c z a s  z  tys iąc -  k r o k ó w ;  
t a k  j a k  p r z e d  k w a d r a n s e m  g r o z i ł  n ie b u  i 
z i e m i !

O d  tey  c h w i l i ,  od  t ey  m in u t y ,  s e k u n d y  —  
B e l i s s a n  p o p r z y s i ą g ł  w i e c z n ą  n i e n a w iś ć  m a r ­
k i z o m ,  p o j a z d o m ,  l a u f r o m ,  k o n i o m  c u g o w y m  
i o g ł o s i ł  s ię  r ó w i e n n i k i e m  w s z y s t k i c h  m a r ­
k i z ó w ,  l o k a j ó w ,  l a u f r ó w ,  k o n i ,  p r z e k u p e k  i  
d a m  d w o r s k i c h .  (Dalszy ciąg nastąpi.)
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D O N I E Ś  IE N  I E  P R Y W A T N E
N i ż e y  p o d p i s a n y  n a u c z y c i e l  t a ń c ó w ,  U- 

w i a d o m i a  s z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ' i  d o m y  k t ó ­
r e  m n ie  d o  l e k c y  i z a m ó w i ł y  i ż  z  p e w n o ś c i ą  
p o w r ó c ę  na S ty  M i c h a ł ,  i u w i a d o m i ę  o ubo­
j e m  m ie s z k a n i u .  J .  Zieliński


